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Roz­dział 1


Wszy­scy mówili o nich, że upra­wiają czary.


Roz­pacz­li­wie pra­gnę­łam w to wie­rzyć. Cho­dzi­łam do tej szkoły dopiero od
kilku mie­sięcy, ale już widzia­łam, co jest grane. Prze­śli­zgi­wali się
przez kory­ta­rze jak lśniące, piękne ryby, za któ­rymi po tafli wody
cią­gną się zmarszczki – tak samo śla­dem ich ple­ców i wło­sów bie­gły
spoj­rze­nia innych. Ludzie ze star­szych rocz­ni­ków zdą­żyli już do tego
przy­wyk­nąć, a przy­naj­mniej dobrze uda­wali, ze wszyst­kich sił sta­ra­jąc
się oka­zać, jak ich to nudzi. Ale co młodsi nie nauczyli się jesz­cze
ukry­wać głu­pio szcze­nię­cego zachwytu malu­ją­cego się w ich oczach,
zauro­cze­nia czy­tel­nego w wyra­zie twa­rzy.


Sum­mer Grace, naj­młod­sza z rodzeń­stwa, miała pięt­na­ście lat i była w mojej kla­sie. Nauczy­cie­lom, któ­rym nikt inny nie śmiał się odszczek­nąć,
odpy­sko­wy­wała, prze­cią­ga­jąc słowa z ide­al­nie dozo­waną aro­gan­cją,
świad­czącą o jej bun­cie, ale nie na tyle jaw­nie, by przy­spo­rzyło jej to
poważ­nych kło­po­tów. Jasne, jak to u Grace’ów, włosy miała ufar­bo­wane na
kru­czo­czarno, a oczy zawsze pod­kre­ślała kaja­lem i całą masą cie­nia do
powiek. Nosiła dżinsy rurki, a do nich buciory z klam­rami albo botki z wik­to­riań­ską koronką. Całe palce miała w gru­bych srebr­nych
pierście­niach, a na szyi zawsze co naj­mniej dwa wisiorki. Uwa­żała, że
muzyka pop to „dzieło sza­tana” – co mówiła z nie­zmien­nie sar­ka­stycz­nym
uśmie­chem – i kiedy przy­ła­py­wała kogoś na gada­niu o boys­ban­dach, gotowa
była zabić. Co naj­gor­sze, wszy­scy jej przy­ta­ki­wali, nawet ci, któ­rzy nie
dalej niż trzy sekundy wcze­śniej roz­ma­wiali z entu­zja­zmem o rze­czo­nym
boys­ban­dzie. Bo była jedną z Grace’ów.


Starsi z rodzeń­stwa, bliź­niaki Tha­lia i Fen­rin Grace’owie, mieli po
sie­dem­na­ście lat. Choć nie byli zupeł­nie iden­tyczni, i tak widziało się
w nich rodzinne podo­bień­stwo. Tha­lia była szczu­pła, zwinna i gibka, a bran­so­lety, które całymi pękami podzwa­niały jej na przed­ra­mio­nach,
jesz­cze pod­kre­ślały deli­katną budowę nad­garst­ków dziew­czyny. Wokół
jed­nego ze swo­ich gęstych mio­do­wo­zło­tych loków miała owi­nięte na stałe
cia­sno sple­cione pasmo szorst­kiego wło­sia barwy kar­melu. Włosy nosiła
albo roz­pusz­czone, opa­da­jące falami na ramiona, albo zwi­nięte w nie­dbały
węzeł, z któ­rego zawsze wyśli­zgi­wały się, ota­cza­jąc jej szyję, nie­sforne
kosmyki. Cho­dziła w dłu­gich spód­ni­cach, zdob­nych po rąbku deli­kat­nymi
wzo­rami z kora­li­ków i rzę­dami maleń­kich luste­re­czek, w cien­kich
wyde­kol­to­wa­nych bluz­kach, które zda­wały się uno­sić tuż nad jej skórą, i w zarzu­ca­nych na bio­dra chu­s­tach z frędz­lami, prze­ty­ka­nych meta­licz­nymi
nićmi. Nie­które dziew­częta pró­bo­wały ją cza­sem naśla­do­wać, ale wyglą­dały
wtedy bez wyjątku jak prze­brane za Cyganki, przez co tylko napy­ty­wały
sobie biedy i ni­gdy wię­cej nie zakła­dały do szkoły takich stro­jów. Nawet
ja sama, na początku, kiedy tu przy­szłam, nie umia­łam oprzeć się poku­sie
spró­bo­wa­nia cze­goś takiego choć raz. Wyglą­da­łam kre­tyń­sko. Tha­lia za to
spra­wiała wra­że­nie, jakby się w tych ciu­chach uro­dziła.


No i był jesz­cze Fen­rin.


Fen­rin.


Fen­rin Grace. Już samo jego imię brzmiało mitycz­nie, paso­wało nie tyle
do zwy­kłego chło­paka, co jakie­goś zgoła innego stwo­rze­nia. Był szkol­nym
boż­kiem Panem. Włosy, o jaśniej­szym odcie­niu blondu niż u jego
bliź­niaczki Tha­lii, zapusz­czał tak, że opa­dały mu luźno na czoło.
Cho­dził czę­sto w koszu­lach z bia­łego muślinu, a prze­guby rąk obwią­zy­wał
skó­rza­nymi rze­my­kami. Na kolej­nym rze­myku, który codzien­nie ota­czał jego
szyję, nosił lakie­ro­waną muszlę wie­życz­nika. Chyba ni­gdy jej nie
zdej­mo­wał. Pod jej cię­ża­rem na jego klatce pier­sio­wej two­rzyła się
ide­alna litera V. Był bar­dzo, bar­dzo szczu­pły. Uśmie­chał się aro­gancko,
leni­wie.


Ja zaś byłam w nim kom­plet­nie i bez pamięci zako­chana.


Nie mogłam zro­bić nic głup­szego ani bar­dziej oczy­wi­stego, przez co
czu­łam do sie­bie wstręt. Fen­rina kochała każda dziew­czyna mająca oczy.
Ale ja nie byłam jak te roz­sz­cze­bio­tane, roz­traj­ko­tane stwo­rze­nia,
sta­ran­nie wyćwi­czo­nym ruchem odrzu­ca­jące głowę w tył i pacy­ku­jące usta
grubą war­stwą błysz­czyka. W moim wnę­trzu, zagrze­bane głę­boko pod
powierzch­nią, gdzie nie się­gał niczyj wzrok, pło­nęło bez­u­stan­nie jądro
mojej istoty, czarne jak węgiel i jasne jak jego żar.


Grace’owie mieli przy­ja­ciół, a zara­zem ich nie mieli. Raz na jakiś czas
spa­dali znie­nacka na kogoś, z kim się ni­gdy wcze­śniej nie kum­plo­wali,
adop­tu­jąc go na chwilę, ale rzadko na dłu­żej. Zmie­niali zna­jo­mych tak,
jak co nie­któ­rzy zmie­niają fry­zury, jakby wiecz­nie cze­kali, aż napa­to­czy
im się ktoś lep­szy. W week­endy ni­gdy nie cho­dzili pod­rin­ko­wać do żad­nej
knajpy, w środy nie ruszali, jak cała reszta uczniow­skiej braci, na
imprezy do miej­sco­wego klubu. Krą­żyła pogło­ska, że led­wie wolno im
wycho­dzić z domu, prak­tycz­nie tylko do szkoły.


Nikt tak naprawdę nie znał szcze­gó­łów ich życia oso­bi­stego – z wyjąt­kiem
tego, z kim w danym tygo­dniu sypia Fen­rin, bo ni­gdy się z tym nie krył.
Dopóki to trwało, pro­wa­dzał się z dziew­czyną po szkol­nych kory­ta­rzach z jedną ręką zarzu­coną nie­dba­łym gestem na jej ramiona, a ona wie­szała mu
się na szyi, chi­cho­cząc jak wariatka i kona­jąc ze szczę­ścia. Ni­gdy
żad­nej z tych dziew­czyn nie widzia­łam przy nim dłu­żej niż przez mie­siąc
czy dwa. Nic nie zna­czyły, były tylko roz­rywką. Cze­kał na kogoś
wyjąt­ko­wego, na osobę, która pochło­nie go do reszty, tak nagle i tak
zupeł­nie, że będzie zacho­dził w głowę, jakim cudem mógł się wcze­śniej
oby­wać bez niej. Wszy­scy trwali w wycze­ki­wa­niu, cała ich trójka.
Widzia­łam to.


Musia­łam tylko zna­leźć spo­sób, by im poka­zać, że to na mnie od tak dawna
cze­kają.
  
Roz­dział 2


Z początku myśla­łam, że prze­no­siny do tego
mia­steczka są karą za to, co zro­bi­łam.


Przed naszą prze­pro­wadzką tutaj nawet nie wie­dzia­łam o jego ist­nie­niu, w dodatku leżało szmat drogi od miej­sco­wo­ści, w któ­rej dora­sta­łam. Moja
matka w dzie­ciń­stwie była tu kilka razy na waka­cjach i z jakie­goś powodu
uznała, że maleńka, stara mie­ścina na wybrzeżu, wci­śnięta mię­dzy morze i poła­cie dzi­czy, jest wła­śnie tym miej­scem, w któ­rym uda nam się pchnąć
życie na nowe tory po ostat­nich okrop­nych mie­sią­cach. Po oko­licy,
ota­cza­jąc ją jak bariera, roz­peł­zały się upstrzone men­hi­rami wydmy, lasy
i wrzo­so­wi­ska. Pocho­dzi­łam z beto­no­wego przed­mie­ścia peł­nego naroż­nych
skle­pi­ków, maga­zy­nów mebli i salo­nów fry­zjer­skich. Przy­roda ozna­czała
tam co naj­wy­żej kwia­towe klomby utrzy­my­wane przez samo­rząd miej­ski przy
głów­nej ulicy. Tutaj zaś trudno było zapo­mnieć, skąd naprawdę wzięło się
swój począ­tek. Przy­roda była wszę­dzie, tu się po niej cho­dziło i nią
oddy­chało.


Zanim Grace’owie mnie dostrze­gli, byłam cichą szarą myszką, która trzyma
się na ubo­czu i stara się nie zwra­cać niczy­jej uwagi. Na początku, tuż
po moim przy­jeź­dzie, parę innych osób potrak­to­wało mnie dość przy­jaź­nie
– spę­dzi­li­śmy razem tro­chę czasu i prze­szłam u nich bły­ska­wiczny kurs na
temat tego, jak się tu sprawy mają. Ale znu­dziło ich, że ota­czam się
szczel­nym murem, by nikt nie zaj­rzał do środka, a mnie znu­dziło, że
wszy­scy oni gadają o rze­czach, dla któ­rych nie umiem wykrze­sać z sie­bie
nawet uda­wa­nego entu­zja­zmu, takich jak impre­zo­wa­nie i sypia­nie z innymi
oraz seriale tele­wi­zyjne o ludziach rów­nież impre­zu­ją­cych i sypia­ją­cych

z innymi.


Grace’owie byli inni.


Kiedy ktoś mi powie­dział, że upra­wiają czary, roze­śmia­łam się z nie­do­wie­rza­niem, myśląc sobie: no tak, pora na rundkę zabawy w „naściem­niajmy tej nowej, zobaczmy, czy to kupi”. Ale choć nie­któ­rzy
prze­wra­cali oczami, ewi­dent­nie pod płasz­czy­kiem cyni­zmu wszy­scy kryli
prze­ko­na­nie, że może to prawda. Coś w Grace’ach tkwiło. Trzy­ma­jąc się na
dystans od reszty szkoły, byli lokal­nymi gwiaz­dami, otu­lo­nymi atmos­ferą
tajem­nicy jak futrami z norek; swoją obec­no­ścią roz­ta­czali ete­ryczną
aurę, z któ­rej dobie­gał kuszący szept magii.


Ale musia­łam wie­dzieć na pewno.


* * *


Przez pewien czas pró­bo­wa­łam ich roz­gryźć, odkryć tę jedną rzecz, którą
mogłam zro­bić, żeby zna­leźć się w ich polu widze­nia. Mogłam być
nie­zwy­kłej urody, ale nie byłam. Mogłam kum­plo­wać się z ich zna­jo­mymi,
co też odpa­dało – żadna z dotych­czas pozna­nych przeze mnie osób nie
nale­żała do tego wąskiego grona. Mogłam upra­wiać sur­fing, główne zaję­cie
każ­dego, kto był w tej szkole choćby odro­binę cool, ale ni­gdy nawet nie
pró­bo­wa­łam sur­fo­wać, więc pew­nie oka­za­łoby się to totalną porażką.
Mogłam zacho­wy­wać się gło­śno, ale naj­gło­śniejsi wypa­lają się naj­szyb­ciej
– wszy­scy szybko się nimi nudzą. Dla­tego, kiedy tu tra­fi­łam, nie robi­łam
nic, pró­bo­wa­łam tylko prze­my­kać nie­zau­wa­żona. Mia­łam jeden kło­pot:
ten­den­cję do naprawdę dro­bia­zgo­wego zasta­na­wia­nia się nad wszyst­kim.
Cza­sami pyta­nia „co się sta­nie, jeśli…?” tak mnie para­li­żo­wały, że w efek­cie nie robi­łam nic, bo tak było bez­piecz­niej. Bałam się, co może
się zda­rzyć, gdy tylko pozwolę, żeby to coś się zda­rzyło.


Ale tego dnia, kiedy mnie dostrze­gli, dzia­ła­łam czy­sto instynk­tow­nie, co
zresztą oka­zało się naj­lep­szym spo­so­bem, jak zro­zu­mia­łam póź­niej. Bo
jest tak, że praw­dziwe cza­row­nice dostra­jają się do tajem­nego rytmu
wszech­świata. Nie roz­wa­żają mate­ma­tycz­nie i na milion spo­so­bów
wszyst­kich za i prze­ciw. Stwo­rze­nia oddane magii pod­dają się jej bez
reszty i bez lęku. Mają odwagę bycia odmien­nymi, nie przej­mu­jąc się
ni­gdy tym, co myślą ludzie. Jest to dla nich po pro­stu bez zna­cze­nia.


Ogrom­nie pra­gnę­łam być wła­śnie taka.


Pod­czas prze­rwy obia­do­wej rzadki jesz­cze o tej porze roku powiew
wio­sen­nego cie­pła wywa­bił wszyst­kich na dwór. Boisko ziemne było jesz­cze
mokre po noc­nym desz­czu, więc wszy­scy sku­pi­li­śmy się na asfal­to­wych.
Chłopcy grali w piłkę. Dziew­częta obsia­dły niski murek na końcu placu
albo sie­działy przy ogro­dze­niu, opie­ra­jąc się ple­cami o siatkę i wycią­ga­jąc gołe nogi na asfalt, zajęte gada­niem, pisz­cze­niem i ese­me­so­wa­niem.


Ludzie z aktu­al­nej paczki Fen­rina kopali mię­dzy sobą piłkę, a on sam
dołą­czył do nich, ale bez spe­cjal­nego prze­ko­na­nia, przy­sta­jąc co chwilę
z sze­ro­kim, swo­bod­nym uśmie­chem, żeby poga­dać z tą czy ową dziew­czyną,
która do niego pod­bie­gła. Jaśniał wśród całej reszty jak świa­tło
latarni, niby obecny, ale z wła­snej woli sam. Grał z nimi, był z nimi i śmiał się jak należy, ale coś w jego zacho­wa­niu mówiło mi, że swoje
praw­dziwe ja trzyma na wodzy.


Aku­rat to praw­dziwe ja inte­re­so­wało mnie naj­bar­dziej.


Szybko usia­dłam na murku i otwo­rzy­łam książkę, mając nadzieję, że nadaje
mi to wygląd samo­wy­star­czal­nej luzaczki z dozą rezerwy, a nie samot­nej
luzerki w dużej roz­pa­czy. Nie wie­dzia­łam, czy mnie dostrzegł. Nie
pod­no­si­łam wzroku. Pod­nie­sie­nie wzroku byłoby oczy­wi­stym świa­dec­twem
tego, że udaję.


Nim minęło dwa­dzie­ścia minut, jeden z chło­pa­ków z boiska, Danny, na
któ­rego wszy­scy wołali Dan­ny­boy, jakby to było jedno słowo, zaczął
flir­to­wać ze szcze­gól­nie gło­śną i roz­chi­cho­taną dziew­czyną o imie­niu
Niral. Strze­lał piłką w murek obok niej, każ­dym strza­łem wywo­łu­jąc jej
wrzask. Im bar­dziej się na tym sku­piał, tym czę­ściej widoczni za nim
kum­ple prze­wra­cali oczami.


Niral mnie nie lubiła. Co było dziwne, bo wszy­scy inni, gdy tylko
usta­lili, że jestem nudna, zosta­wili mnie w spo­koju. Ją tym­cza­sem
przy­ła­pa­łam kilka razy na tym, że się na mnie gapi, jak­bym miała w twa­rzy coś, co ją obra­żało. Zacho­dzi­łam w głowę, co takiego widziała.
Ni­gdy nawet słowa ze sobą nie zamie­ni­ły­śmy.


Kie­dyś spraw­dzi­łam, co zna­czy jej imię. Ozna­czało spo­kój. Życie obfi­tuje
w drobne prze­jawy iro­nii. Niral nosiła kol­czyki z tom­baku w kształ­cie
wiel­kich kółek i miniu­sie spód­niczki, a głos miała dener­wu­jąco
skrze­kliwy, jak krzyk sroki. Widy­wa­łem ją cza­sem w mia­steczku z rodzi­cami. Jej pulchna mamuśka cho­dziła w pięk­nych sari i zapla­tała
dłu­gie włosy w war­kocz. Niral ści­nała włosy krótko, a z jed­nego boku
wręcz goliła je do samej skóry. Nie prze­pa­dała za swoim pocho­dze­niem.


Nie prze­pa­dała też za pewną cichą dziew­czyną o imie­niu Anna, któ­rej
gęste czarne loki i ciemne, ogromne oczy nada­wały wygląd laleczki. Niral
uwiel­biała naśmie­wać się z innych, a zawsze, kiedy to robiła, jej głos
zabar­wiał się tonem zja­dli­wej drwiny. Anna, jej ulu­biona ofiara,
sie­działa na murku nie­da­leko mnie. Gdy Niral z kole­żanką wyszła na
boisko, rozej­rzała się i posta­no­wiła usiąść tuż obok Anny; maleńka,
nie­mal dzie­cię­cej postury dziew­czyna natych­miast zesztyw­niała, jesz­cze
bar­dziej gar­biąc się nad tele­fo­nem.


Byłam z Niral w jed­nej gru­pie na zaję­ciach z angiel­skiego i z matmy.
Pod­czas lek­cji wyda­wała się cał­kiem zwy­czajna. Może cza­sem zda­wała sobie
z tego sprawę i wła­śnie dla­tego zacho­wy­wała się gło­śno. Wyglą­dało na to,
że nie lubi osób, któ­rych na pierw­szy rzut oka nie rozu­mie. Anna była
cicha i dzie­cinna, co czy­niło z niej natu­ralną ofiarę. Niral lubiła
opo­wia­dać wszyst­kim, że Anna jest les­bijką. Ni­gdy „odmien­nej
orien­ta­cji”, tylko zawsze wła­śnie „les­bijką”, co wypo­wia­dała,
prze­cią­ga­jąc samo­gło­ski i akcen­tu­jąc każdą sylabę. Wszyst­kie,
naj­nie­win­niej­sze nawet żarty, zamiast spły­wać po Annie, przy­wie­rały do
niej gru­bymi, świe­cą­cymi war­stwami, jakby jej skóra wytwa­rzała klej.
Kiedy Niral szep­tała coś i wyty­kała ją pal­cem, Anna kuliła się tak,
jakby chciała schro­nić się we wła­snym brzu­chu.


No a potem, żeby zaim­po­no­wać Niral, do akcji wkro­czył Dan­ny­boy. Z godną
podziwu pre­cy­zją tra­fił piłką pro­sto w ręce Anny, wybi­ja­jąc z nich
tele­fon. Komórka upa­dła na zie­mię z głu­chym trza­skiem.


Dan­ny­boy pod­szedł spa­cer­kiem.


– Sorki – rzu­cił lako­nicz­nie, ale patrzył przy tym na Niral.


Anna schy­liła głowę jesz­cze bar­dziej. Czarne loki koły­sały jej się przy
policz­kach. Nie wie­działa, co robić. Jeśli się­gnie po tele­fon, może będą
dalej jej doku­czać. Jeśli się nie ruszy, może zabiorą jej komórkę i jesz­cze bar­dziej prze­dłużą tę grę.


Obser­wo­wa­łam to wszystko znad kra­wę­dzi książki.


Szcze­rze nie cier­pia­łam takiego tyra­ni­zo­wa­nia nie­mal mimo­cho­dem, na
które nikt nie zwraca uwagi, bo tak jest łatwiej – samej zda­rzało mi się
w prze­szło­ści paść jego ofiarą. Patrzy­łam, jak piłka toczy się wolno ku
mnie i mojej nodze. Wsta­łam z piłką w rękach, ale zamiast rzu­cić do
Dan­ny­boya, cisnę­łam ją w prze­ciw­nym kie­runku, na boisko ziemne. Upa­dła
tam, odbi­ja­jąc się po mokrej tra­wie.


– Po co to zro­bi­łaś? – spy­tał inny chło­pak, wyraź­nie wku­rzony. Nie
wie­dzia­łam, jak ma na imię, bo nie był z paczki Fen­rina. Dan­ny­boy i Niral spoj­rzeli na mnie rów­no­cze­śnie.


Fen­rin też się przy­glą­dał. Kątem oka dostrze­głam jego zło­ci­stą syl­wetkę,
zauwa­ży­łam, że przy­sta­nął.


– O rany, prze­pra­szam – oświad­czy­łam. – Wyda­wało mi się po pro­stu, że
chcie­li­by­ście na chwilę zostać we dwoje, zamiast dopro­wa­dzać nas
wszyst­kich do mdło­ści.


Zapa­dła śmier­telna cisza.


A potem wku­rzony chło­pak zaczął się śmiać.


– Dan­ny­boy, zabie­raj swoją pannę i leć po piłkę, gościu. I do zoba­cze­nia
za kilka godzin.


Dan­ny­boy prze­stą­pił z nogi na nogę z zakło­po­ta­niem.


– Za boiskiem jest zagaj­nik – zauwa­ży­łam. – Miło, ustron­nie.


– Ty głu­pia pindo – powie­działa do mnie Niral.


– Nie chcesz, żeby inni mieli z cie­bie bekę – odpar­łam cicho – to nie
kręć sobie beki z innych.


– Nowa dobrze mówi – poparł mnie ten wku­rzony.


Niral sie­działa przez chwilę bez ruchu, nie­zde­cy­do­wana, co ma robić.
Sytu­acja obró­ciła się prze­ciwko niej.


– Chodź – ode­zwała się do kole­żanki. Zebrały swoje torby, kosme­tyki oraz
komórki i odma­sze­ro­wały.


Dan­ny­boy nie śmiał obej­rzeć się za Niral – ten wku­rzony na­dal się z niego nabi­jał. Wró­cili do gry w piłkę. Anna pod­nio­sła z ziemi komórkę i uda­wała, że ese­me­suje do kogoś, stu­ka­jąc pal­cami po ekra­nie w bez­sen­sow­nym ryt­mie. Z tru­dem zro­zu­mia­łam jej ledwo sły­szalny szept:


– A już myśla­łam, że poszedł ekran. Wyda­wało mi się, że pękł.


Nie podzię­ko­wała mi ani nawet nie pod­nio­sła wzroku. Ucie­szyło mnie to.
Byłam nie mniej od niej nie­zręczna, a wza­jem­nej z nią wymiany
nie­zręcz­no­ści bym nie znio­sła. Usia­dłam z powro­tem obok niej, wsa­dzi­łam
nos w książkę i pocze­ka­łam, aż uspo­koi mi się bez­ład­nie koła­ta­jące
serce.


Kiedy roz­legł się dzwo­nek, zarzu­ci­łam ple­cak na ramię i z miej­sca
posta­no­wi­łam wpro­wa­dzić w życie swój śmiały plan. Nie­wiele myśląc,
ruszy­łam w stronę Fen­rina, jak­bym chciała z nim poroz­ma­wiać. Kiedy do
niego pod­cho­dzi­łam, czu­łam na sobie jego wzrok, jego cie­ka­wość. Zamiast
jed­nak spu­en­to­wać sytu­ację sło­wami, minę­łam go, nie zwal­nia­jąc kroku. W ostat­nim momen­cie pod­nio­słam oczy i nasze spoj­rze­nia skrzy­żo­wały się, a zanim po twa­rzy zdą­żyła mi się roz­lać tra­giczna czer­wień, rzu­ci­łam mu
unie­sie­nie brwi. Zna­czyło ono: „Co tu można pora­dzić?”. Zna­czyło:
„Jasne, że cię widzę, no i co z tego?”. Zna­czyło: „Nie mam ciśnie­nia,
żeby z tobą gadać, ale też nie trak­tuję cię jak powie­trze, bo taka poza
byłaby tro­chę zbyt wystu­dio­wana”.


Opu­ści­łam wzrok i szłam dalej.


– Hej! – zawo­łał w ślad za mną.


Przy­sta­nę­łam. Serce wście­kle łomo­tało pię­ściami o żebra. Był o kilka
kro­ków.


– Obroń­czyni uci­śnio­nych – rzu­cił z uśmiesz­kiem. Jego pierw­sze słowa do
mnie.


– Po pro­stu nie lubię, jak ktoś doku­cza słab­szym – odpar­łam.


– Może zosta­niesz naszą lokalną super­bo­ha­terką. Obroń­czy­nią nie­wi­nią­tek.
Taką w pele­ry­nie.


Odpo­wie­dzia­łam mu cierp­kim uśmie­chem, kpią­cym wygię­ciem ust.


– Na super­bo­ha­terkę jestem za mało sym­pa­tyczna.


– Czyżby? Chcesz mi powie­dzieć, że jesteś czar­nym cha­rak­te­rem?


Zawa­ha­łam się, roz­my­śla­jąc nad odpo­wie­dzią.


– Moim zda­niem nikt nie jest aż tak jed­no­znaczny. Nawet ty.


Uśmiech­nął się sze­rzej.


– Ja?


– Mhm. Myślę sobie, że cza­sem musi cię nudzić to, jak strasz­nie wszy­scy
cię ado­rują, cho­ciaż może nie znają cię naprawdę. Może naprawdę jesteś
mrocz­niej­szy niż ten ktoś, kogo poka­zu­jesz światu.


Wargi zasty­gły mu w bez­ru­chu. Inna ja z innego czasu cof­nęła się
odru­chowo, prze­ra­żona moją bra­wurą. Kiedy mówi­łam takie rze­czy, ludziom
się to nie podo­bało.


– Ha – powie­dział z namy­słem. – Raczej nie szu­kasz nowych przy­ja­ciół.


W duchu skur­czy­łam się z roz­pa­czy. Wszystko schrza­ni­łam.


– Chyba po pro­stu… szu­kam tych wła­ści­wych – powie­dzia­łam. – Tych, któ­rzy
czują to samo, co ja. I tyle.


Obie­cy­wa­łam sobie, że nie będę tego wię­cej robić. W tym miej­scu mnie nie
znali – mogłam być tu nową sobą, swoją wer­sją dwa zero, z ulep­szo­nym
mode­lem zacho­wań towa­rzy­skich.


Prze­stań gadać. Prze­stań gadać. Odejdź, zanim pogor­szysz sprawę.


– A co wła­ści­wie czu­jesz? – zapy­tał. W jego gło­sie nie było kpiny.
Raczej cie­ka­wość.


No cóż, mogłam już rów­nie dobrze iść na całość.


– Chyba to… że potrze­buję odna­leźć prawdę o świe­cie. Że cho­dzi w nim o wię­cej niż to – powie­dzia­łam, bez­rad­nym unie­sie­niem ręki wska­zu­jąc
wiszący nad nami szary budy­nek szkoły. – Wię­cej niż tylko to, to życie, dzień po dniu, bez końca, aż
po zgon. Musi o coś cho­dzić. I chcę to odna­leźć. Muszę to odna­leźć.


Jego oczy zachmu­rzyły się. Zda­wało mi się, że roz­po­znaję tę minę – był
to ostrożny wyraz twa­rzy, jaki przy­biera się przy kimś nie­spełna rozumu.


Wes­tchnę­łam.


– Muszę lecieć. Nie chcia­łam cię ura­zić.


Kiedy odcho­dzi­łam, nie ode­zwał się.


Wła­śnie obna­ży­łam duszę przed naj­bar­dziej lubia­nym chłop­cem w szkole, a ten odpo­wie­dział mi mil­cze­niem.


Może uda mi się namó­wić matkę do kolej­nej prze­pro­wadzki.


* * *


Następ­nego dnia padało, więc dru­gie śnia­da­nie zja­dłam w szkol­nej
biblio­tece. Byłam sama – począt­kowo przy­ja­zne dziew­częta, z któ­rymi
trzy­ma­łam się po przy­jeź­dzie tutaj, już mnie nie zapra­szały, żebym
usia­dła z nimi w sto­łówce, a ja cie­szy­łam się, że mam czas poczy­tać
przed zaję­ciami. Było za zimno, żeby wyjść na dwór, a pan Jarvis,
biblio­te­karz, gdzieś znik­nął, więc poło­ży­łam na sto­liku ple­cak, a za nim
otwarty pla­sti­kowy pojem­nik z jedze­niem. Tosty z zimną fasolką i roz­to­pio­nym serem. Tro­chę glu­to­wate, ale tanie i łatwe do zro­bie­nia,
dwie istotne zalety u mnie w domu.


Wyję­łam wide­lec do dru­giego śnia­da­nia, jedyny z naszej szu­flady ze
sztuć­cami, który nie wyglą­dał na nale­żący do pla­sti­ko­wego zestawu
pik­ni­ko­wego. Był gruby, ze sre­bra o kre­mo­wym zabar­wie­niu, a na końcu
uchwytu miał deko­ra­cyjny motyw przy­po­mi­na­jący roz­płasz­czony zwój. Co
wie­czór go myłam, co rano znów zabie­ra­łam ze sobą do szkoły. Dzięki
niemu czu­łam się przy jedze­niu tro­chę bar­dziej nie­zwy­kła, jak­bym nie
była pierw­szą lep­szą fleją. Matka i tak ni­gdy nie zauwa­żała, że go
bra­kuje.


Roz­mową z Fen­ri­nem zamar­twia­łam się przez cały dzień aż do póź­nej nocy,
dzie­ląc każde ze swo­ich słów na czworo i roz­trzą­sa­jąc, co trzeba było
zro­bić lepiej. W duchu wyobra­ża­łam sobie, że mówię tonem spo­koj­nym i wywa­żo­nym, gło­sem o pięk­nej into­na­cji, miesz­czą­cej się ide­al­nie mię­dzy
prze­cią­głą dekla­ma­cją a śpie­wem. W rze­czy­wi­sto­ści jed­nak mia­łam
nie­zręczny mało­mia­stecz­kowy akcent, któ­rego nie umia­łam się do końca
pozbyć, twardy, kan­cia­sty, z głu­pio wyraź­nym „r”. Cie­ka­wiło mnie, czy
Fen­rin go wyła­pał. A jeśli tak, to czy na tej pod­sta­wie jakoś mnie
osą­dził.


Jadłam i czy­ta­łam książkę, powieść szcze­gól­nego gatunku fan­tasy, za
któ­rym skry­cie prze­pa­da­łam. To było moje ulu­bione zaję­cie: czy­ta­nie przy
jedze­niu. Wtedy cały świat zamy­kał na chwilę dziób. Wła­śnie dotar­łam do
sceny, gdy kró­lewna Mar’a’tha tra­fia strzałą z łuku jed­nego z demo­nów,
któ­rych cała horda ata­kuje obóz monar­szych łow­czych, i wtedy to
poczu­łam.


A wła­ści­wie jego. Poczu­łam go.


Pod­nio­słam wzrok i zoba­czy­łam przed sobą jego twarz, pochy­loną nad moją
żenu­jąco szaj­so­watą lek­turą i moim żenu­jąco szaj­so­wa­tym dru­gim
śnia­da­niem.


– Prze­szka­dzam ci? – zapy­tał Fen­rin. Przy smu­kłym policzku zwi­sało mu
dłu­gie pasmo wło­sów o sło­necz­nie zło­ci­stych koń­ców­kach, które wyśli­znęło
mu się zza ucha. Wła­ści­wie to poczu­łam jego zapach. Pach­niał jak
gęst­sza, bar­dziej męska odmiana wani­lii. Skórę miał lekko opa­loną.


Gapi­łam się na niego jak idiotka znad widelca, który zapo­mnia­łam
opu­ścić.


Zadzia­łało. Powie­dzia­łam mu prawdę i zadzia­łało.


– Cała reszta szkoły korzy­sta ze sto­łówki, a ty znowu jesz w biblio­tece
– zauwa­żył. – Chyba naprawdę lubisz samot­ność.


– Ow­szem – odpar­łam. Co było błę­dem, bo Fen­rin tylko uniósł brew.


– A, dobra. Prze­pra­szam, nie chcia­łem ci prze­szka­dzać – powie­dział i odwró­cił się. Opu­ści­łam wide­lec.


„NIE, CZE­KAJ!” – mia­łam ochotę krzyk­nąć. W tym momen­cie aż się
pro­siło, by rzu­cić jakimś żar­tem z nutą auto­iro­nii, no nie? I usły­szeć
śmiech, a potem zoba­czyć w jego oczach akcep­ta­cję – opi­nię, że jest się
w porządku. I pstryk, i już, byłoby się w kręgu wta­jem­ni­czo­nych.


Ale z moich ust nie padło ani słowo wię­cej i czu­łam, że jedyna oka­zja
wyśli­zguje mi się z rąk.


W biblio­tece była poza nami jesz­cze tylko jedna osoba, Mar­cus z rocz­nika
Fen­rina (zawsze Mar­cus, ni­gdy po pro­stu Marc, jak ktoś kie­dyś powie­dział
przy mnie z szy­der­czym uśmiesz­kiem). Chło­pak miał tę szcze­gólną odmianę
oso­bo­wo­ści, która zwija się do wewnątrz, jakby jej wła­ści­ciel nie mógł
znieść, że ktoś go zauważa. Rozu­mia­łam to i zawsze omi­ja­łam go z daleka.


Zacie­ka­wiło mnie więc, że Fen­rin, zamiast zigno­ro­wać obec­ność Mar­cusa,
obró­cił się ku niemu i skrzy­żo­wał z nim wzrok. Mar­cus zaś, zamiast
uda­wać, że go nie ma, wytrzy­mał jego spoj­rze­nie. Wargi Fen­rina zaci­snęły
się mocno w wąską linię. Mar­cus ani drgnął.


Jesz­cze przez chwilę trwało mię­dzy nimi to oso­bliwe coś – ani agre­sja,
ani nic innego, co łatwo byłoby odczy­tać – po czym Fen­rin prych­nął,
odwró­cił się i przy­ła­pał mnie na obser­wo­wa­niu ich. Sta­ra­łam się
uśmiech­nąć, żeby dać mu pre­tekst do ponow­nego zaga­je­nia.


Chyba podzia­łało. Skrzy­żo­wał ramiona, zako­ły­sał się w miej­scu.


– No to, że zary­zy­kuję wyj­ście na debila, który prosi się o dokładkę –
powie­dział do mnie – dla­czego tak
lubisz samot­ność?


Usta otwo­rzyły mi się i zamknęły, po czym powie­dzia­łam mu w pew­nym
sen­sie prawdę, bo to dzięki praw­dzie dotar­łam aż tutaj i wyda­wało się,
że to wła­śnie prawda ujmie go we mnie bar­dziej niż cokol­wiek innego.


Zmu­si­łam się, żeby spoj­rzeć mu pro­sto w oczy.


– Kiedy jestem sama, mogę prze­stać uda­wać.


Fen­rin się uśmiech­nął.


Bingo, jak zwy­kła mawiać moja matka.
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O Grace’ach krą­żyła pewna opo­wieść,
histo­ria tak wro­śnięta w tkankę mia­steczka, że nawet moja matka
usły­szała o niej od kogoś z pracy. Histo­ria o ósmych uro­dzi­nach Fen­rina
i Tha­lii.


Aż do owego dnia przy­ję­cia uro­dzi­nowe u Grace’ów owiane były legendą.
Więk­szość matek w mia­steczku modliła się, by ich dziecko dostało
zapro­sze­nie na tę imprezę, bo wtedy one same mogły na nią pójść i zre­lak­so­wać się tro­chę w prze­stron­nej, zaaran­żo­wa­nej w stylu
pro­wan­sal­skim kuchni Esther Grace, popi­ja­jąc kok­tajle ze smu­kłych
kie­lisz­ków i rzu­ca­jąc ukrad­kowe spoj­rze­nia na przy­stoj­nego męża Esther,
Gwy­diona, gdy ten prze­cho­dził obok swo­bod­nym, sprę­ży­stym kro­kiem.


Tamto przy­ję­cie przez więk­szość popo­łu­dnia prze­bie­gało dość stan­dar­dowo.
Matki, każda w jak naj­sta­ran­niej dobra­nym kostiu­mie i z jak
naj­ja­skraw­szym odcie­niem szminki na ustach, nie ruszały się z kuchni,
popi­ja­jąc świeżo przy­rzą­dzone mojito z miętą pocho­dzącą z buj­nego
ogródka zio­ło­wego Esther. W miarę jak mijał dzień, coraz dono­śniej
brzmiał ich dźwięczny śmiech i coraz rza­dziej spraw­dzały, co się dzieje
z ich dziećmi, które zdą­żyły się już do syta najeść i nacie­szyć róż­nymi
grami, a w końcu zebrały się wszyst­kie w bawialni. Tak, dom Grace’ów był
jed­nym z tych, w któ­rych jest oddzielna bawialnia.


Nikt nie był potem cał­ko­wi­cie pewny, kto zapro­po­no­wał zabawę z tablicą
do sean­sów spi­ry­ty­stycz­nych, ale więk­szo­ści dzieci wyda­wało się, że
Fen­rin. Uwiel­biał się prze­cież popi­sy­wać. Choć doty­ka­nie tablicy było
surowo zaka­zane, Fen­rina to nie powstrzy­mało; wycią­gnął klucz do szafki,
gdzie ją trzy­mano, i się­gnął po nią na naj­wyż­szą półkę, balan­su­jąc
ostroż­nie na kra­wę­dzi krze­sła. I oto zna­la­zła się na dole, lity blok
drewna otu­lony aksa­mi­tem koloru rdzy i obwią­zany zwo­jami czar­nej
wstążki. Kiedy zdjęto wstążkę i roz­wi­nięto aksa­mit, oczom wszyst­kich
uka­zało się pudełko z drewna san­da­ło­wego; gdy przy­tknęło się do niego
nos, można było wyczuć kre­mo­wo­drzewny aro­mat.


Połowa dzieci poczuła, że ze stra­chu serce zaczyna im bić szyb­ciej. Bo
co, jeśli…? Ale Fen­rin tylko je wyśmiał, mówiąc, że duchy nie ist­nieją,
więc chcą się bawić czy też wolą zostać cyko­rami do końca życia?


No i zaczęły zabawę – wszyst­kie, co do jed­nego.


Prawdę o tym, co się stało póź­niej, znają tylko cztery ściany bawialni.
Rela­cje poszcze­gól­nych dzieci róż­niły się od sie­bie tak dra­stycz­nie, że
nikt się ni­gdy nie dowie­dział, co tak naprawdę się wów­czas wyda­rzyło.


Kiedy doro­śli usły­szeli krzyk, przy­bie­gli do bawialni i zna­leźli Mat­thew
Feld­spara na pod­ło­dze; miał zamknięte oczy i płytki oddech. Choć matka
potrzą­sała nim coraz sil­niej, nie chciał się obu­dzić.


Jak naj­szyb­ciej odwieźli go do szpi­tala.


Jed­nak zanim jesz­cze tam doje­chali, odzy­skał świa­do­mość, zaś leka­rze,
któ­rzy go zba­dali, zapew­nili jego matkę, że nie stwier­dzają u niego
żad­nych śla­dów ręko­czy­nów. Testy też nie wyka­zały nic nie­zwy­kłego, więc
osta­tecz­nie zawy­ro­ko­wano, że chło­piec prze­żył jakie­goś rodzaju omdle­nie.
Może tego dnia za mało zjadł. Może była to jakaś reak­cja na wszyst­kie te
emo­cje, jakie nio­sło ze sobą uro­dzi­nowe przy­ję­cie.


Pani Feld­spar jed­nak ani myślała dać sobie wmó­wić coś takiego. Sta­now­czo
twier­dziła, że Mat­thew nie jest wątłym chłop­cem i dotąd ni­gdy w życiu
nie zemdlał. Wolała trzy­mać się myśli, że ktoś mu coś zro­bił i że było
to coś, czego nie zoba­czyłby żaden lekarz. Coś, co mogło wyrzą­dzić jej
synowi tylko dziecko cza­row­nicy.


Przez kolejne tygo­dnie w mie­ście aż huczało od oskar­żeń. Nie­któ­rzy
mówili, że to był odwet – Mat­thew znany był z roz­sie­wa­nia plo­tek, a także ze szczy­pa­nia w tyłek innych dzieci, czym dopro­wa­dzał je aż do
pła­czu. Podobno na kilka tygo­dni przez przy­ję­ciem zro­bił coś takiego
Fen­ri­nowi, a potem roz­po­wia­dał wszyst­kim, że tam­temu aż nazbyt się to
spodo­bało. Fen­rin pró­bo­wał przy­ło­żyć mu na wuefie i musiał za karę
zostać po lek­cjach w szkole. Potem wyda­wało się, że sprawa przy­ci­chła.
Aż do przy­ję­cia uro­dzi­no­wego.


Pani Feld­spar stwier­dziła, że Mat­thew lubi doka­zy­wać i tyle. Pró­bo­wała
zgło­sić sprawę na poli­cji, ale tam ją wyśmiali. Pró­bo­wała pozwać
Grace’ów do sądu, ale praw­nicy powie­dzieli jej, że nie ma żad­nych
dowo­dów jakiej­kol­wiek napa­ści na jej syna, a bez dowo­dów nie będzie
żad­nej sprawy.


Wkrótce potem Feld­spa­ro­wie wypro­wa­dzili się z mia­steczka.


Nikomu nie pozwo­lono pójść na dzie­wiąte uro­dziny Fen­rina i Tha­lii;
jed­nak zamiast potrak­to­wać to jako afront, Grace’owie urzą­dzili je bez
zmru­że­nia oka, zapra­sza­jąc całą masę nie­tu­tej­szych gości. Ich przy­jazdu
nie można było prze­oczyć już na wiele dni przed imprezą. Nie­któ­rzy z przy­by­łych wyglą­dali jak gwiazdy rocka, inni jak boha­te­ro­wie Ame­ri­can
Psy­cho, kil­koro ema­no­wało atrak­cyjną aurą arty­stycz­nej bohemy, jak sami
Grace’owie, wszy­scy zaś co do jed­nego, na ten czy inny spo­sób, rzu­cali
się w oczy.


Bliź­nięta miały uro­dziny pierw­szego sierp­nia. Tego dnia, gdy
prze­cho­dziło się u wylotu uliczki wio­dą­cej do ich domu, sły­szało się
dobie­ga­jące z ogrodu dźwięki muzyki i śmiech, czuło się zapach
mar­chew­ko­wych cia­stek z imbi­rem i kre­mem z sera śmie­tan­ko­wego, kieł­ba­sek
w sosie musz­tar­do­wym i świeżo zro­bio­nej lemo­niady.


Tha­lia i Fen­rin na­dal mieli co roku przy­ję­cie uro­dzi­nowe, ale nikt ze
szkoły nie otrzy­my­wał już zapro­sze­nia. Na dwa czy trzy dni wcze­śniej
mia­sto zale­wali przy­jezdni od Grace’ów, któ­rzy w dwa, trzy dni po
impre­zie znów zni­kali bez śladu. Naj­po­pu­lar­niej­sza plotka gło­siła, że to
cza­row­nice i cza­row­nicy z całego kraju, zla­tu­jący się na jakiś roz­pustny
rytuał. Uro­dziny to tylko pre­tekst – szep­tało się w mia­steczku – bo
kiedy dzieci idą spać, doro­śli urzą­dzają wła­sną imprezę, mrocz­niej­szego
sortu.


Przez długi czas po feral­nych ósmych uro­dzi­nach winą za wszystko, co nie
uda­wało się w mia­steczku, obar­czano pierw­szy sierp­nia. Zaczęło się od
dow­ci­pów mię­dzy doro­słymi: „Wal­ną­łeś się w palec u nogi? To pew­nie przez
Grace’ów”. Na tej pod­sta­wie dzieci zaczęły łączyć fakty w różne straszne
histo­rie. Na przy­kład któ­re­goś roku stara pani Gal­lo­way prze­wró­ciła się
zupeł­nie bez powodu i umarła
następ­nego dnia, w nie­cały tydzień po pierw­szym sierp­nia. Innym razem w szkol­nej sali gim­na­stycz­nej dru­giego sierp­nia wybuchł pożar. A jakim
cudem może ot tak zapa­lić się sala gim­na­styczna? Jesz­cze innym razem nad
czwor­giem nie­zwią­za­nych ze sobą uczniów, któ­rzy wró­cili do szkoły we
wrze­śniu, zawi­sły czarną chmurą, jak jakiś styg­mat, nie­dawne decy­zje ich
rodzi­ców o roz­wo­dzie. Co roku jak w zegarku po uro­dzi­nach Fen­rina i Tha­lii w mia­steczku zda­rzało się coś złego.


To był tutej­szy pią­tek trzy­na­stego. Kara wymie­rzona mia­steczku za
pochopny osąd.
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Przez cały ten tydzień jada­łam dru­gie
śnia­da­nie w biblio­tece.


Za każ­dym razem, gdy ktoś wcho­dził, serce zamie­rało mi na chwilę i zaczy­na­łam cze­kać, aż na mój sto­lik pad­nie cień. Ale jedyną osobą, która
przy­cho­dziła tam rów­nie czę­sto jak ja, był Mar­cus. Zasta­na­wia­łam się,
dla­czego sie­dzi w biblio­tece na każ­dej dużej prze­rwie. Naj­bar­dziej
jed­nak zacho­dzi­łam w głowę, co zna­czyło to spoj­rze­nie, które zamie­nił
wtedy z Fen­ri­nem. Na pewno o coś tu cho­dziło, ale w mia­stecz­ko­wym maglu
z plot­kami na temat Grace’ów tej aku­rat histo­rii nie zna­la­złam, sama zaś
nie mogłam prze­cież spy­tać żad­nego z nich wprost. Jesz­cze nie.


* * *


Fen­rin się nie poja­wił, za to Sum­mer tak.


W pią­tek podwójne drzwi biblio­teki otwarły się gwał­tow­nie na oścież,
ude­rza­jąc skrzy­dłami w ścianę. Mar­cus, sie­dzący dwa sto­liki ode mnie, aż
pod­sko­czył. Do sali wkro­czyła Sum­mer, roz­glą­da­jąc się dookoła z nie­skry­wa­nym wstrę­tem. Przy­sta­nęła na progu w dra­ma­tycz­nej pozie. Gdyby
zro­bił tak kto­kol­wiek inny, chyba udła­wi­ła­bym się pogardą. Sum­mer jed­nak
wyglą­dała, jakby zawsze miała w nosie, co myślą inni, bo to, co myślą,
nie jest warte, by mieć to gdzie­kol­wiek indziej niż w nosie. I to po
pro­stu dzia­łało.


Powoli skrzy­żo­wała ręce na piersi, rów­no­cze­śnie lustru­jąc salę. Dłu­gie
czarne włosy miała zwi­nięte w węzeł na karku, a gdy prze­stą­piła z nogi
na nogę, jej sznu­ro­wane aż do kolan buty skrzyp­nęły deli­kat­nie w panu­ją­cej ciszy. Wszystko to zauwa­ży­łam w ułamku sekundy, zanim wzrok
Sum­mer padł na mnie i dziew­czyna unio­sła jedną brew.


Pode­szła do mojego sto­lika.


– Hej, nowa.


– Cześć – odpo­wie­dzia­łam zasko­czona.


– Jesteś tu od paru mie­sięcy, no nie?


– Aha.


– Mamy marzec. Po co się tu prze­nio­słaś w trak­cie roku szkol­nego?


Ofi­cjalny powód był taki, że prze­pro­wadzka nastą­piła ze względu na nową
pracę mojej matki.


Nie­ofi­cjalny powód pla­no­wa­łam zabrać ze sobą do grobu.


W odpo­wie­dzi na moje mil­cze­nie Sum­mer prze­wró­ciła oczami, po czym
obró­ciła się do mnie ple­cami i wykrę­ciła szyję tak, że zoba­czy­łam pro­fil
twa­rzy nad jej ramie­niem. Usi­ło­wa­łam wyryć sobie ten ruch w pamięci.


– Idziesz? – spy­tała.


– Dokąd?


– Dru­giego zapro­sze­nia nie będzie.


Dru­giego nie będzie.


To było to.


Nie schrzań tego, wyszep­tał głos w mojej gło­wie.


Nie zamie­rza­łam. Wepchnę­łam do ple­caka pusty pla­sti­kowy pojem­nik, w któ­rym grze­cho­tał wide­lec, a także czy­taną wcze­śniej książkę w mięk­kiej,
postrzę­pio­nej okładce. Sum­mer doszła już do drzwi, nie obej­rzaw­szy się
nawet, czy za nią idę. Lepiej było się pośpie­szyć.


Poma­sze­ro­wała przede mną kory­ta­rzem. Więk­szość ludzi była na obie­dzie w sto­łówce, ale kil­koro spa­ce­ro­wi­czów obser­wo­wało ją ukrad­kiem, kiedy ich
mijała. Szłam kilka kro­ków za nią – dość daleko, by się jej nie
narzu­cać, ale dość bli­sko, by dać innym sygnał, że mam do tego prawo.


Dotar­ły­śmy do kory­ta­rza z szaf­kami. Kiedy mija­ły­śmy Jase’a Wor­thing­tona,
wyce­dził:


– Głu­pia sata­nistka.


Sum­mer przy­sta­nęła.


Kum­pel Jase’a, Tom, który po moim przyj­ściu do tej szkoły nawet mi się
przez chwilę podo­bał, zasy­czał:


– Stary, prze­stań.


Obaj nale­żeli do paczki ogól­nie lubia­nych sur­fe­rów. Tom był z nich
naj­niż­szy, co go nie­ustan­nie iry­to­wało. Wyda­wało się, że natu­ralną
koleją rze­czy sur­fe­rzy trzy­mają z Fen­ri­nem, który był z tego samego co
oni rocz­nika, dla­tego myśla­łam, że wszy­scy się ze sobą kum­plują. Ale
kum­pel Fen­rina ni­gdy by nie śmiał zacze­piać w ten spo­sób któ­re­go­kol­wiek
z jego bli­skich.


A zwłasz­cza Sum­mer.


– Och, Jase-ing­to­nie – odparła z drżą­cym wes­tchnie­niem w gło­sie – daruj,
ale po pro­stu nie mam dziś dla cie­bie czasu.


Wypu­ści­łam wstrzy­my­wany oddech. Sum­mer ruszyła dalej.


– Uuu, a co mi takiego zro­bisz? – zaszy­dził Jase. – Rzu­cisz na mnie
urok?


Posłała mu przez ramię znie­cier­pli­wione spoj­rze­nie.


– Oczy­wi­ście.


Cisza.


Dopiero kiedy dotar­ły­śmy do dwu­skrzy­dło­wych drzwi na końcu kory­ta­rza,
Jase nagle się wydarł:


– Nie boję się cie­bie! Jesteś zwy­kłą oszustką! Cała wasza rodzina to
banda głu­pich oszu­stów z jar­marku!


– Cóż za wyszu­kane słow­nic­two – mruk­nęła Sum­mer. – Cóż za inte­lekt. Cóż
za… – Urwała.


Ktoś inny pró­bo­wałby ją pocie­szać albo jej sło­dzić. Ja się nie
ode­zwa­łam.


Na zewnątrz poszły­śmy na prze­łaj przez asfal­towe boisko, na któ­rym kilku
innych chło­pa­ków z rocz­nika Fen­rina grało w piłkę. Zaczy­nało mżyć i w przy­ćmio­nym świe­tle dnia zabawa wyglą­dała dość smęt­nie.


– Hej, Sum­mer – rzu­cił jeden z nich.


Prze­cho­dząc obok, poka­zała mu język, choć z lek­kim uśmie­chem na twa­rzy.


Poczu­łam na sobie jej spoj­rze­nie.


– No co? – zapy­tała wyzy­wa­jąco, spo­dzie­wa­jąc się jakie­goś komen­ta­rza.


Wzru­szy­łam ramio­nami.


– Rany, naprawdę mil­czący z cie­bie typ, nie ma co. Nie odkry­wasz przed
nikim kart, prawda?


Czy to źle? Zacho­wy­wa­łam się przy niej zbyt ostroż­nie? Nie umia­łam się
zorien­to­wać.


Kie­ro­wa­ły­śmy się do zagaj­nika na końcu boiska, gdzie sku­pi­sko drzew i niskich zaro­śli ofe­ro­wało ludziom tro­chę osłony przed wścib­skimi oczami
bel­frów.


– Wła­ści­wie to z nim cho­dzi­łam – powie­działa Sum­mer, jak­by­śmy aku­rat na
ten temat roz­ma­wiały. – Z Jase’em. Może i z niego cia­cho, ale rany
boskie, jaki on jest drę­twy. Całe życie spro­wa­dza do pale­nia trawy i sur­fo­wa­nia. Serio, nic innego go nie inte­re­suje. W dodatku w łóżku jest
do niczego. Nic tylko gło­śno jęczy, jak jakiś żało­sny zom­biak.


Nie cier­pia­łam tego typu roz­mów. Nie narzu­cała mi się żadna oczy­wi­sta
odpo­wiedź. Nie zna­łam Jase’a, więc nie bar­dzo mogłam przy­tak­nąć.


– Aha – zary­zy­ko­wa­łam.


Dotar­ły­śmy do zagaj­nika. Na cza­tach stała ponura dziew­czyna o imie­niu
Macy, która do per­fek­cji opa­no­wała sztukę przy­da­wa­nia się szkol­nym
ido­lom. Zmie­rzyła mnie wzro­kiem od stóp do głów.


– Wszy­scy już są? – spy­tała ją Sum­mer.


– Wszy­scy zapro­szeni.


To ostat­nie padło pod moim adre­sem, ale Sum­mer zda­wała się tego nie
zauwa­żać.


– Chodź – powie­działa.


Ruszy­ły­śmy w głąb zagaj­nika. Moje buty zaczęły śli­zgać się z chlu­po­tem
po pod­siąk­nię­tym wodą kobiercu liści. Cał­kiem prak­tyczna była ta
miej­scówka. Znaj­du­jącą się głę­biej polanę chro­niły przed wzro­kiem
obser­wa­tora sze­regi wyso­kich krze­wów. Nie dało się tu dojść ina­czej niż
przez boisko, bo zagaj­nik docho­dził aż do muru wyty­cza­ją­cego gra­nice
terenu szkoły. Jedna osoba na cza­tach i można tu było robić, co tylko
się chciało, bez niczy­jego nad­zoru.


Na pola­nie w nie­rów­nym kręgu sie­działo na swo­ich płasz­czach kilka
dziew­czyn z naszego rocz­nika. Wie­dzia­łam, że dwie z nich są aku­rat
szcze­gól­nie bli­skimi kum­pel­kami Sum­mer. Miały zawsze po co naj­mniej
dzie­sięć kol­czy­ków powcze­pia­nych w dziwne miej­sca i cho­dziły w przed­sta­wia­ją­cych węże, robale albo potoki krwi T-shir­tach róż­nych
kapel. Ta z jaskra­wo­czer­wo­nymi, fan­ta­zyj­nie postrzę­pio­nymi wło­sami,
Gemma, miała żywe uspo­so­bie­nie i wszy­scy ją lubili. Wła­ści­wie to ni­gdy
się z nią nie kum­plo­wa­łam, ale kilka razy były­śmy w jed­nej parze na
mat­mie i wtedy zawsze wyda­wała mi się fajna. Ta druga, Lou, miała
kru­czo­czarne jak Sum­mer włosy, w nosie dwa kol­czyki, które codzien­nie
przed szkołą musiała zdej­mo­wać, oraz niski, zło­śliwy śmiech.


Wśród pozo­sta­łej trójki dziew­czyn zoba­czy­łam jedną, na któ­rej widok
serce mi zamarło. Była to Niral.


Co tutaj robiła? Nie nale­żała do paczki Sum­mer. Czy pró­bo­wała dobrać się
do Fen­rina? Nasz ostatni kon­flikt przy­po­mniał mi się nagle w ste­reo i w kolo­rze.


Za boiskiem jest zagaj­nik. Miło, ustron­nie.


Sum­mer usia­dła w pozo­sta­wio­nej dla niej prze­rwie w kręgu, a Gemma
uprzej­mie prze­su­nęła się w bok, żeby zro­bić miej­sce dla mnie. Patrzy­łam,
jak Sum­mer dzi­wacz­nie teatral­nym gestem ude­rza dło­nią w dłoń. Pozo­stałe
dziew­czyny skoń­czyły poga­duszki i pod­nio­sły na nią wycze­ku­jące
spoj­rze­nia. Czu­łam, jak prze­śli­zgują się po mnie wzro­kiem. Wie­dzia­łam,
co to ozna­cza. Nie powinno mnie tu być.


– Przy­nio­sły­ście to, o co pro­si­łam? – zapy­tała Sum­mer.


Zaczęły wszyst­kie grze­bać w kie­sze­niach albo leżą­cych przy nogach
tor­bach. Lou wyjęła kawa­łek czar­nego aksa­mitu, który roz­po­starła na
ziemi i wygła­dziła. Na niego każda z dziew­czyn po kolei wyło­żyła jakiś
przed­miot. Czer­wone teali­ghty. Duży, głę­boki gar­nek krwa­wej barwy. Małe
szklane sło­iczki z zio­łami z super­mar­ketu. Nożyce.


Niral wybuch­nęła śmie­chem, wska­zu­jąc na gar­nek.


– A to co?


Któ­raś z pozo­sta­łych dziew­cząt spie­kła raka. Zawsze myli­łam ją z co
naj­mniej dwiema innymi uczen­ni­cami z naszego rocz­nika, bo wszyst­kie
miały tak samo dłu­gie blond włosy i cho­dziły podob­nie ubrane.


– Mówiła, żebym przy­nio­słam czer­wony pojem­nik, no to przy­nio­słam!


– W czymś takim to się robi gulasz, głup­taku.


– Nadaje się ide­al­nie – powie­działa Sum­mer nad wyraz opa­no­wa­nym gło­sem.
– Któ­raś z was przy­nio­sła coś jesz­cze?


Żadna ani drgnęła. Ja nic nie przy­nio­słam, ale też nikt mnie o niczym
nie uprze­dził.


– Uznam to za potwier­dze­nie. Nie mar­tw­cie się, przy wkła­da­niu tych
rze­czy do garnka wszyst­kie zamkniemy oczy. Nikt poza wami nie zoba­czy,
co to takiego.


Sum­mer wyjęła pudełko zapa­łek i poza­pa­lała wszyst­kie świeczki,
roz­sta­wia­jąc je z grub­sza w okrąg naokoło czer­wo­nego garnka. Potem
pod­nio­sła sło­iczek – z bazy­lią, zdą­ży­łam zauwa­żyć na ety­kie­cie – i roz­sy­pała zawar­tość wokół garnka na strze­la­jące pło­myki świe­czek. Suche
zioła spa­liły się zaraz, uwal­nia­jąc słaby, dymny aro­mat.


Powin­nam się cie­szyć. To było to, czego szu­ka­łam – potwier­dze­nie, że
pogło­ski na temat Grace’ów nie kła­mią.


Tylko… wyda­wało mi się wcze­śniej, że tego typu rze­czy robi się w tro­chę
lep­szym stylu.


Zioła z super­mar­ketu i czer­wone pod­grze­wa­cze do her­baty?


– Sum­mer – wymam­ro­ta­łam. Wszyst­kie dziew­czyny wpa­try­wały się w nią.


– Tak – odpo­wie­działa tym samym spo­koj­nym gło­sem. Zaczy­na­łam czuć się
przy niej nie­swojo, i to nie tylko ja. Cały świat dziw­nie ucichł.
Ist­niały w nim tylko zde­cy­do­wane gesty Sum­mer i pełne napię­cia mil­cze­nie
reszty grupy.


– Nie mam żad­nego przed­miotu – powie­dzia­łam.


Wypro­sto­wała się, pod­no­sząc głos, by sły­szały ją wszyst­kie uczest­niczki
kręgu.


– To nie­ważne. Te przed­mioty zna­czą coś dla każ­dej z was, ale to tylko
prze­kaź­niki. – Wzru­szyła ramio­nami. – Jeśli ma się wystar­cza­jącą moc,
nie potrze­buje się żad­nego przed­miotu. Ani nawet świec czy w ogóle
żad­nej z tych rze­czy. Doko­nuje się cze­goś samą tylko wolą. Ale na tym
eta­pie chyba jesz­cze nie jeste­śmy.


Roz­legł się ner­wowy chi­chot jed­nej czy dwu dziew­czyn.


– Zro­bimy to tak – cią­gnęła Sum­mer, a żadna z nas nie śmiała w tym
momen­cie wąt­pić w ani jedno jej słowo. – Zaczniemy zaśpiew, coś w rodzaju man­try. Zaśpiew wzbu­dzi ener­gię w każ­dej z nas. Będziemy go
powta­rzać z zamknię­tymi oczami. Będziemy to robić, aż zbie­rzemy
wystar­cza­jąco dużo ener­gii. Choćby miało to zająć godzinę, nie szko­dzi.


– Ale prze­rwa obia­dowa koń­czy się za jakieś dwa­dzie­ścia minut – ode­zwał
się ktoś.


– No i co z tego? Co jest waż­niej­sze: jakaś lek­cja czy to, co tutaj
robimy? Same mnie o to pro­si­ły­ście. Wier­ci­ły­ście mi dziurę w brzu­chu
przez kilka tygo­dni. A teraz, jak przy­szło co do czego, to ogon pod
sie­bie i w nogi?


W kręgu zapa­dło mil­cze­nie.


– To się uda tylko wtedy, kiedy wło­ży­cie w to wszystko, co macie,
wszystko, czym jeste­ście. – Sum­mer przy­sia­dła w kucki. – Żad­nych
zaha­mo­wań. Żad­nego myśle­nia o czymś innym. To magia, a nie kaszka z mle­kiem. Jeśli ktoś się roz­pra­sza, traci ener­gię. Stra­ci­cie ener­gię,
zaklę­cie nie zadziała. Musi­cie być tu i teraz, przy mnie, tak długo, jak
długo będzie­cie mi potrzebne. Tyle czasu, ile trzeba. Wcho­dzi­cie w to
czy nie?


Poczu­łam, jak głę­boko w dołku zaczyna mro­wić mnie dresz­czyk. Nie mia­łam
racji. To się działo na serio. Ta dziew­czyna była auten­tyczna.


– Odpo­wiedz­cie – pole­ciła Sum­mer zimno. – Niech każda z was powie:
„Wcho­dzę w to bez reszty. Dam z sie­bie wszystko, co mam”. Mów­cie. Lou.


Lou odpo­wie­działa bez waha­nia, z zapa­łem. Była­bym tym zaże­no­wana, gdyby
nie fakt, że czu­łam się tak samo jak ona, sądząc po jej gło­sie.


– Wcho­dzę w to bez reszty. Dam z sie­bie wszystko, co mam.


Sum­mer cze­kała, aż wszyst­kie to powiemy. Parę dziew­czyn zająk­nęło się
nie­zręcz­nie. Kiedy przy­szła moja kolej, zasko­czyło mnie, jak spo­koj­nie i czy­sto brzmi mój głos. Ude­rza­jące, do jakich rze­czy można się zmu­sić,
kiedy pra­gnie się cze­goś wystar­cza­jąco mocno.


– Zaśpiew brzmi tak – powie­działa Sum­mer. – „Skie­ruj go ku mnie. Nie­chaj
zro­zu­mie”. – Urwała na chwilę. – Zamiast „go” może­cie wsta­wić „ją”. – Na
twa­rzy roz­błysł jej szel­mow­ski uśmiech, po raz pierw­szy odkąd dotar­ły­śmy
do zagaj­nika.


Niral par­sk­nęła ner­wowo, z roz­draż­nie­niem.


– To tylko wier­szyk. Co to ma być za zaklę­cie?


– Słowa mają moc. Ale żeby miały sens, musi za nimi stać inten­cja, która
je napę­dza. Rym i rytm służą tylko temu, żeby nawet idiotki pamię­tały,
co mówić. A teraz zamknij się i dołącz do reszty albo odejdź. Jeśli
wnie­siesz nie­wiarę, zepsu­jesz wszystko pozo­sta­łym.


Kilka innych dziew­czyn rzu­ciło Niral spoj­rze­nia pełne iry­ta­cji.
Ośmie­li­łam się do nich dołą­czyć, a ona to dostrze­gła.


– Nie wno­szę nie­wiary – zapro­te­sto­wała, pio­ru­nu­jąc mnie wzro­kiem. –
Wcho­dzę w to.


– Wobec tego zaczy­namy. Zamknij­cie oczy.


Obser­wo­wa­łam, jak wszyst­kie zaci­skają powieki. Potem zro­bi­łam to sama.


Momen­tal­nie poczu­łam się bez­bronna i skrę­po­wana.


Co za głu­pota. Naprawdę straszna głu­pota. A jeśli przyj­dzie tu jakiś
nauczy­ciel?


– Skie­ruj go ku mnie. Nie­chaj zro­zu­mie – powie­działa Sum­mer cicho. –
Skie­ruj go ku mnie. Nie­chaj zro­zu­mie.


Z początku nikt się nie przy­łą­czał. Zbie­rało mi się na śmiech, zdu­si­łam
go jed­nak w sobie.


– Skie­ruj go ku mnie. Nie­chaj zro­zu­mie – powie­dzia­łam nie­równo, w innym
tem­pie niż Sum­mer. Ale powta­rza­łam, aż zgra­ły­śmy się ze sobą. Dołą­czyło
się wię­cej gło­sów. Naj­pierw tylko jąkały się i mam­ro­tały. Ale im dłu­żej
powta­rza­ły­śmy zaśpiew, tym mniej zna­czył, ale tym bar­dziej nasze słowa
zgry­wały się, niby stado pta­ków wspól­nie skrę­ca­ją­cych w locie.


Nie wiem, jak długo trwał nasz zaśpiew. Naprawdę nie wiem. Może całą
wiecz­ność. Nie opusz­czało mnie wra­że­nie zanu­rze­nia w chwili, jak we
śnie, w któ­rym czas traci wszelki sens, bo prze­staje się go odczu­wać,
więc słowa tylko wypły­wały z nas nie­prze­rwa­nymi falami, „skie­ruj go ku
mnie, nie­chaj zro­zu­mie”, aż zaczę­łam tonąć w tym ryt­mie, bo nie ist­niało
już nic innego.


– Lou – ode­zwała się Sum­mer. – Otwórz oczy i włóż swój przed­miot do
garnka. Cała reszta, nie waż­cie się prze­ry­wać.


Zare­je­stro­wa­łam to na gra­nicy świa­do­mo­ści. Usły­sza­łam cichy brzęk. Nie
potra­fi­ła­bym prze­rwać zaśpiewu. Głos sam się ze mnie wyry­wał.


Sum­mer powie­działa coś cicho. Jakiś sze­lest.


Nie prze­ry­wa­łam. Żadna z nas nie prze­ry­wała. Wokół mnie raz po raz
prze­ta­czały się dud­niące szepty.


– Lou, zamknij oczy, wróć do man­try. Gemmo, otwórz oczy i włóż do garnka
swój przed­miot.


Sum­mer prze­szła tak przez cały krąg. Wyda­wało mi się, że zanim do mnie
doszła, minęły lata. Byłam ostat­nia.


– Otwórz oczy – szep­nęła mi w ucho samym nie­mal odde­chem.


Pod­nio­słam powieki, ale z tru­dem, jakby były skle­jone mio­dem. Zamru­ga­łam
i rozej­rza­łam się. Sama nie wiem, czemu spo­dzie­wa­łam się, że będzie
ciemno.


– Ode­tnij sobie kosmyk wło­sów – szep­nęła Sum­mer, poda­jąc mi nożyczki.
Ści­skała coś w dru­giej ręce, ale nie widzia­łam, co to takiego. – Włóż go
do garnka. Wyobraź sobie przy tym osobę, któ­rej pra­gniesz. Wyobraź
sobie, że stoi tuż przed tobą, tak bli­sko, że mogła­byś pochy­lić się
naprzód i ją poca­ło­wać. Nie odry­waj wzroku od jej twa­rzy.


Wzię­łam nożyczki. Mię­śnie nada­wały moim ruchom gład­kiej płyn­no­ści. W gło­wie huczało mi od dźwięku zaśpiewu. Odcię­łam sobie długi kosmyk i unio­słam w pal­cach. Spoj­rza­łam prze­zeń na wskroś i zoba­czy­łam jego
twarz. Włosy koloru antycz­nego złota opa­da­jące mu na czoło, muska­jące
policzki o wysmu­kłych kościach. Jego iro­niczny uśmiech. Jego oczy
patrzące w moje oczy.


Pochy­li­łam się naprzód i wło­ży­łam kosmyk do garnka.


Fen­rin, pomy­śla­łam, nie prze­sta­jąc poru­szać war­gami.


Sze­lest, odgłos czy­ichś kro­ków.


A potem ostre, gniewne:


– Co tu się do cho­lery wypra­wia?


Zająk­nę­ły­śmy się w zaśpie­wie, potknę­ły­śmy i wyło­ży­ły­śmy jak dłu­gie na
urwa­nych sło­wach. Aksa­mit wyglą­dał żenu­jąco. Gar­nek – absur­dal­nie. Niral
miała rację: sło­iczki z zio­łami spra­wiały wra­że­nie, że przy­rzą­dzamy
jakiś gulasz. Pod­nio­słam wzrok, czu­jąc, że policzki mi się czer­wie­nią.


To była Tha­lia. W powie­trzu na­dal czuło się wio­senną wil­goć; Tha­lia
miała na sobie wyso­kie buty z brą­zo­wej skóry i wyszy­waną kora­li­kami
bluzkę z dłu­gim ręka­wem, która przy­le­gała jej do ciała we wszyst­kich
wła­ści­wych miej­scach. Włosy wyśli­zgi­wały jej się na szyję z luź­nego
węzła zwią­za­nego na czubku głowy.


Poczu­łam ulgę, że to nie nauczy­ciel, ale nie potrwała ona długo, bo
Tha­lia była wyraź­nie wście­kła.


– No więc? – dodała, lustru­jąc całą grupę wzro­kiem.


– Dała­bym głowę, że to dość oczy­wi­ste – odparła spo­koj­nie Sum­mer.


– Sprząt­nij­cie to wszystko i jazda z powro­tem do szkoły.


Sum­mer ani drgnęła. Pozo­stałe, przy­ła­pane, wiły­śmy się jak nie­pyszne.


– Ależ ty lubisz dra­ma­ty­zo­wać, Tha­lio – ode­zwała się w końcu Sum­mer. –
To tylko nie­winna zabawa.


– Wcze­śniej mówi­łaś co innego – wtrą­ciła Niral wście­kłym gło­sem, w któ­rym pobrzmie­wało zaże­no­wa­nie. – Mówi­łaś, żeby­śmy dały z sie­bie
wszystko, co mamy!


Co za gafa. Aż wznio­słam oczy ku niebu. Rany, prze­stań. Nie pró­buj
ośmie­szyć Sum­mer w oczach jej sio­stry. Tha­lii się dzięki temu nie
przy­po­do­basz, a tylko stra­cisz przez to Sum­mer.


Tha­lia obrzu­ciła Niral gniew­nym spoj­rze­niem swo­ich kar­me­lo­wych oczu.


– Jazda z powro­tem do szkoły – powtó­rzyła. – Założę się, że zerwa­ły­ście
się z jakiejś lek­cji. Rusz­cie się albo sama na was doniosę. No już,
wszyst­kie.


Sum­mer wciąż ani drgnęła. Nie­pewne swego, z pło­ną­cymi policz­kami,
pozo­stałe dziew­częta zaczęły wsta­wać, otrze­py­wać płasz­cze i wycho­dzić z zagaj­nika. Żadna nie śmiała zabrać garnka ani pozo­sta­łych akce­so­riów.


Ja zosta­łam na miej­scu. Jeśli to był egza­min, pla­no­wa­łam zdać go
śpie­wa­jąco. Odpo­wiedź narzu­cała się sama: lojal­ność. Wszyst­kie inne
pole­gły na tej pró­bie, ale nie ja.


Tha­lia tym­cza­sem zaglą­dała już do garnka, marsz­cząc nos.


– Wiesz, że sły­chać was było aż na boisku? Masz szczę­ście, że to ja was
przy­ła­pa­łam. Fenowi chy­baby żyłka pękła.


Na sam dźwięk jego imie­nia poczu­łam, jak przy­spie­sza mi serce.


Sum­mer prych­nęła.


– Wisi mu, czym się zaj­muję.


– Och, pro­szę cię. Nie cierpi tego wszyst­kiego, prze­cież wiesz –
burk­nęła Tha­lia.


– To jego pro­blem. Nie nasz.


Tha­lia wes­tchnęła i prze­stała się jeżyć.


– No tak, wiem. Ale mimo wszystko. – Ode­rwała wzrok od garnka. – A nie
tylko Fen dostałby bia­łej gorączki, prawda? Jeśli Esther się o tym
dowie, wpad­nie w szał.


Chwilę potrwało, zanim się zorien­to­wa­łam, kogo ma na myśli, ale w końcu
przy­po­mnia­łam sobie, że Esther to ich matka. Czy od zawsze mówili o niej
po imie­niu? Dziwne.


– Więc nic jej nie mów – powie­działa Sum­mer.


– Więc wię­cej tak nie rób.


– Całe mia­steczko i tak o nas wie, Tha­lio.


Tha­lia obró­ciła się przez ramię jakby z roz­tar­gnie­niem.


– Ani myślę po raz setny o tym dys­ku­to­wać. Zanim stąd pój­dziesz,
pozbie­raj ten szajs. Ina­czej nauczy­ciele zaczną zada­wać pyta­nia, a wtedy
obe­rwiemy wszy­scy.


Zakrę­ciła się na pię­cie i ode­szła.


Kiedy znik­nęła nam z oczu, Sum­mer ode­tchnęła głę­boko. Wyglą­dała na nieco
pod­mi­no­waną. Przy Tha­lii tego nie zauwa­ży­łam, nie­źle się z tym kryła.


– Wszystko okej? – zapy­ta­łam ostroż­nie, spo­dzie­wa­jąc się, że mi
odburk­nie.


– Aha.


– Tha­lia cię pod­ka­bluje?


– Nie.


– Skąd wiesz? Prze­cież nie obie­cała, że tego nie zrobi.


– Gdy­bym popro­siła ją wprost, żeby tego nie zro­biła, pod­ka­blo­wa­łaby mnie
na złość. A tak myśli, że mi to wisi, więc nie będzie zawra­cać sobie
głowy.


Mówiąc to, Sum­mer roz­luź­niła drugą dłoń, więc zary­zy­ko­wa­łam szybki rzut
oka na przed­miot, który przez cały czas w niej ści­skała. Była to figurka
z pole­ro­wa­nego, prąż­ko­wa­nego w poma­rań­czowo-brą­zowe zawi­jasy kamie­nia.
Miała kształt ptaka o głę­boko rzeź­bio­nych fał­dach skrzy­deł, po któ­rych
peł­gały refleksy świa­tła. Wpa­try­wa­łam się w nią ukrad­kiem, zasta­na­wia­jąc
się, co też może zna­czyć.


– A więc pogło­ski nie kła­mią – pró­bo­wa­łam powie­dzieć prze­kor­nym tonem. –
Naprawdę jeste­ście cza­row­ni­cami.


– To dla­tego tu dziś ze mną przy­szłaś?


Sta­ra­łam się wpaść na wła­ściwą odpo­wiedź.


– Chyba byłam cie­kawa. A ty czemu wzię­łaś mnie ze sobą?


– Z tego samego powodu. – Uśmiech­nęła się do mnie filu­ter­nie, po czym
zapa­trzyła gdzieś w bok, mię­dzy drzewa. Poczu­łam się dość bez­piecz­nie,
by naci­snąć ją jesz­cze tro­chę.


– Dla­czego twoi krewni nie chcą, żeby ludzie się dowie­dzieli?


– Powiedzmy, że naprawdę uwiel­biają trzy­mać pewne rze­czy w sekre­cie. Ja
jedna nie ściem­niam na ten temat. Po co się kryć? W końcu prze­cież
Esther zara­bia tym na życie.


Ich matka, Esther Grace, pro­wa­dziła w mia­steczku dro­ge­rię sprze­da­jącą
wyłącz­nie pro­dukty natu­ralne i orga­niczne. Nalewki od bólu głowy,
bal­samy spo­rzą­dzane z roślin, o któ­rych w życiu nie sły­sza­łam, maseczki
kosme­tyczne pach­nące zie­mią i desz­czówką. Nie­które z jej wyro­bów
sprze­da­wały dro­ge­rie i domy towa­rowe w wiel­kim mie­ście, te z wyż­szej
półki.


– Chcesz mi powie­dzieć, że jej krem do twa­rzy ma wła­ści­wo­ści magiczne? –
zapy­ta­łam z nie­do­wie­rza­niem.


Sum­mer się roze­śmiała.


– Sądząc po cenie, można by się tego spo­dzie­wać. – Wstała z ziemi,
otrze­pu­jąc smu­kłe uda. – Chodź. Lepiej oddam Emily ten jej gar­nek.


Nie ruszy­łam się.


– Nie dokoń­czy­ły­śmy zaklę­cia. To zna­czy, chyba nie.


Sum­mer spoj­rzała na mnie badaw­czo. Sta­ra­łam się nie spe­szyć. Poję­cia nie
mia­łam, co sobie myśli.


– Fak­tycz­nie – powie­działa po dłuż­szej chwili. – A chcesz?


Nie ode­zwa­łam się. Opa­dła z powro­tem na kolana, pod­nio­sła pudełko
zapa­łek i zapa­liła jedną.


– Nie musimy już man­tro­wać?


– Na­dal jest tu mnó­stwo ener­gii – odparła Sum­mer. – Zwłasz­cza po wybu­chu
gniewu Tha­lii. Może się jesz­cze uda.


Wrzu­ciła zapa­loną zapałkę do garnka. Nie zaglą­da­łam tam. Jakie
przed­mioty wrzu­ciły pozo­stałe dziew­czyny, wie­działa tylko ona. Wokół
roz­niósł się zapach palo­nych wło­sów. Wpa­try­wa­łam się upo­rczy­wie w zie­mię, kon­cen­tru­jąc się całą sobą na tej jed­nej chwili, wycza­ro­wu­jąc w umy­śle jego twarz, kiedy wszystko pochła­niały pło­mie­nie.


Jeśli nawet było to coś złego, nie przej­mo­wa­łam się. Skoro chcia­łam,
żeby był mój, nie mogłam sobie pozwo­lić na wąt­pli­wo­ści.
  
Roz­dział 5


Dwa tygo­dnie temu zało­ży­łam wła­sną Księgę
Cieni.


Kiedy dowie­dzia­łam się o Grace’ach, zaczę­łam wię­cej czy­tać o magii. Z moich badań wyni­kało, że cza­row­nice pro­wa­dzą pamięt­nik – Księgę Cieni, w któ­rej zapi­sują wszyst­kie swoje zaklę­cia, spo­strze­że­nia i wie­dzę, aż
staje się ona czymś w rodzaju robo­czego pod­ręcz­nika. Sta­ran­nie noto­wa­łam
roz­ma­ite pomy­sły z ksią­żek róż­nych auto­rów, takich jak Eli­sia Storm,
które kupo­wa­łam za pie­nią­dze zaosz­czę­dzone jesz­cze z daw­nych wypłat za
zmy­wa­nie w week­endy garów w pod­rzęd­nej bur­ge­rowni.


Ni­gdy wcze­śniej nie mia­łam takich ksią­żek. Jedy­nym gatun­kiem magii, o jakim kie­dy­kol­wiek czy­ta­łam, był ten od ciska­nia bły­ska­wi­cami w książ­kach fan­tasy. Jedyni kum­ple, jakich kie­dy­kol­wiek mia­łam, myśle­liby
sobie, że jest coś ze mną nie tak, gdy­bym zaczęła roz­ma­wiać z nimi o cza­ro­stwie. Nie spo­dzie­wa­łam się nawet, że w ogóle ist­nieją ludzie,
któ­rzy roz­ma­wiają o magii tak, jakby była ona czymś real­nym.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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